Ludzie. Nie znoszę ich. Z miłą chęcią spuszczałbym się na ich porzygane dusze. 
Nieznacznie mnie mijają, niezauważeni przemykają tak, jak i ja przemykam po tym świecie bez celu. 
Pamiętam kobietę z namalowanymi brwiami bez brwi, która zapytała mnie i cudowną grupkę hipisów, czy możemy jej kupić ciastko z czekoladą. Jeden z Hipi wyłamał się 
i wszedł do cukierni. Pomyślałem, że też chciałbym, aby ktoś mi kupił ciastko z czekoladą. Hipi wychodzi z kruchymi ciasteczkami i wręcza kobiecie, pytając czy może się jednym poczęstować. Kupił ich z piętnaście. Kobieta średnio zadowolona stwierdza: Ależ proszę, oczywiście. Kumpel pyta czy resztę 
z małej grupki też może poczęstować po jednym. Wyrwała mu torebkę i burknęła „Nie! Bo będę miała mało” byliśmy 
w ciężkim szoku. Powtarzaliśmy we czworo chórem 
„O kurwa, o kurwa, o kurwa, o ja pierdolę.” 
Czy, aby na pewno warto być świadkiem, tego wszystkiego?

SEN

Toż to nie wypada wyzywać towarzyszy snów w śnie od koszmarów. 

Gdyby zapytano mnie: „Nie kochasz już jej?” Odpowiedziałbym dziś. „Nie. Zapomniałem”  

· Śniło się mi wczoraj, że nie żyjesz. Nikt się tym nie przejął, prócz mnie.

· Śmierć, to tylko zmiana. We śnie to zmiana ciekawsza, niż przejście do drugiego świata. Dobrze, kiedy po prostu się odchodzi nie wzbudzając cierpień a jedynie zapomnienie. To bardzo pozytywny sen.

Po samobójstwie Roberta

Martwy Przyjacielu niebo w którym nie ma nas, jest puste. Nic to. 

Może w ostatnich chwilach, nadzieja pragnęła rozpalić się od nowa do cna a on ją w sobie zdusił. To takie straszne. Nie. Nie to, że ludzie odbierają sobie życie. Ludzie odchodzą, ale to, że się o nich zapomina.  To straszne, że niektórzy nawet nie chcą zrozumieć, czemu oni odeszli. Zresztą co to zmarłego obchodzi. Przecież, na tym polega śmierć, że życie cudze się toczy kwadratem, a Ciebie już nie ma, bo jesteś martwy. Właśnie o to w tym gra.

„Uważaj proszę. Możesz mnie zabić słowem. Rozumiesz?”

· Tyle czasu, już milczysz, mistrzu, co się stało?

· To nie tak. Po prostu grunt, żeby się nie poddawać.

· Grunt, żeby się nie poddawać..

Słodko śpią. Tak bywa, kiedy się jest zmęczonym.

Wiecie, jak to jest. Haustem wypić zdrowia łyk. Pragnę żyć.

I WSZYSTKO MOŻEMY NIC NIE MOGĄC WPRAWDZIE.

Zamykam oczy, kiedy budzę się ze snu. Wyjmuję ze łzami soczewki.

Chcę jej nie wiedzieć, a nie potrafię jej nie widzieć. Wychodzi zza każdego drzewa, zza każdego rogu. 

Sprawdzałem ile mogę wytrzymać. Wiele mogłem, za wiele. Miotałem się w rozpaczy.

Dobrze będzie.. Jeszcze nie. Nie podjąłem jeszcze decyzji. Decyzja nie będzie przemyślana ani impulsywna. Będzie bardzo spontaniczna. Anioł stróż. Może to on mi mówi, poddaj się już nie warto. Nie trzeba więcej nie trzeba. Nie warto.   

Samobójstwo jest wynikiem strachu przed życia. Nazwą to tchórzostwem.

Czemu nikt nie nazywa życie strachem przed śmiercią tym samym terminem?

Czemu jak ktoś kto jest śmieciem I nie popełnia samobójstwa nie nazywany jest tchórzem gdyż nie odebrał sobie tak marnego życia?

CHORY

Zawszę będę wiedział, iż muszę się trzymać najbardziej chwiejnych wartości nie dla tego, że są ogólnie przyjęte jako dobre, lecz dlatego, iż są moje. Będę mógł, tylko się oszukiwać, iż tym razem nie zrezygnuje. Dlatego też muszę się czegokolwiek trzymać, aby żyć. A kiedy zacznę spadać lub spadnę znajdę coś innego, czegoś innego, się chwycę. 

I to jest smutne. 

Niewiele mnie pozostało. 

Próbujesz. 

Za słabo. 

Przynajmniej teraz. 

Nie znam odpowiedzi na pytanie: 

I co z tego?

Cztery pory roku i cały ten przeklęty świat równie sensowny, co bez sensu, kiedy nieba już nie ma i nie będzie. Nie ma dla mnie raju.

Jaki sens ma teraz moje życie, kiedy wiem, że już nie wrócisz, bo Ciebie nie ma?

***

  Zaraz tu przyjdą. Wreszcie zamkną moje oczy gdyż ja już nie mogę na siebie patrzeć. Za dużo. Dajcie mi odpocząć. Usnąć.

I tak zakochujesz się w kimś, kogo każdy może mieć. Starczy miła rozmowa i parę drinków. Starczy bezczelność. 

Życie nie tyle warte, co się zdaje. A mimo to sporo warte.

SCENA 9 (pokoik dyrektora)


DYREKTOR 

Siedzę w przytulnym pokoju ciepłym, popijam wyśmienitą kawę. Nikt mnie nie odwiedzi. Wszyscy dziś gonią za czasem jakby nie starczało się nim cieszyć. 

Nie trzeba być KOCHANYM, aby normalnie żyć, nie trzeba kochać tych, którzy nas nienawidzą, co krok upokarzają. 

 Chciałem naprawić świat wyczyścić go z kurzu, brudu wyzbierać śmieci.
 

Jak to możliwe, że ktoś, kto znał na pamięć wszystko to, co było mu nie zdatne do życia, nie mógł zapamiętać nic istotnego? 

LEKARZ

Ciemność. Nie mogę zasnąć, nie mogę myśleć, znów brakuje mi sił, aby wziąć się w garść i zatrzymać krzycząc do innych by też się zatrzymali. Nie ważne, że tego nie zrobią. 

Krzycząc sprawiam, że to, w co wierzę ma jakikolwiek sens. 

Boli mnie głowa, chyba chciałbym już z tym skończyć. Nic nie wychodzi.


Przymykam oczy… Po co skoro jest ciemność?  

-  Leży się i koniec nie?

-  Tak trzeba leżeć. Co nam pozostało? Tak jak miłość i starość przechodzi. To przejdzie.

-  Te znaki na dłoniach, co oznaczają? 

-  To długa i skomplikowana historia.

-  Można to zobaczyć?

-  Ależ oczywiście.

-  E tam. Co to za znaki? Też mi problem.

-  Prawda. Ja też problemu nie widzę. Garść trójkątów, parę łańcuchów, źdźbło szczęścia pomiędzy losem a sercem. Nawet dojrzeć można tutaj oko Boże. Dziwne. Więcej szczęścia tu być powinno, niż w istocie jest. Dziwne, te proporcje niebezpiecznie zgodne są, te widły, biegnące wzdłuż rascet, te siatki, dobrze, iż jest tu tyle znaków ochronnych, bo nie wiem jak bym przetrwał ten trudny czas. 

-  Zażywa pan jakieś środki? Jest pan uzależniony?

-  Od czego?

-  Dobre pytanie właśnie pytam.

- Papierosy, kawa, seks, jazz. Chyba to. 

-  Żadnych narkotyków? Co to za uzależnienie? 

-  Prawda? Ja też problemu nie dostrzegam. 

Myślisz, że nie wiem, czym jest dojrzałość, odpowiedzialność.

Nie mam do Ciebie o nic żalu. Po prostu na pewne sprawy nie mamy wpływu.

Nie rób głupstw, powiadasz a sam popełniasz głupstwa, jedno za drugim.

Wiem, co jest dla mnie lepsze, a co gorsze. Powiedz mi co z tego?

Tacy już śmieszni jesteśmy.  

Nie mam do Ciebie o nic żalu. Po prostu na pewne sprawy nie mamy wpływu.

Zapytałem go cóż złego jest w milczeniu. Najwyraźniej nic złego, bo nic nie odpowiedział. 

Ołowiane myśli przebiły się do krwi. 

Taki wiek trudny się robi, że taki głupi wiek przychodzi, że głupiemu człowiekowi wydaje się, że najmądrzejszy jest. Przechodzi. 

Spal ten list. Nie chcę powtarzać tej farsy, która trwała zbyt długo. Nie mam już sił i wewnętrznej potrzeby, aby udowodnić, że jestem kimś. Kimś zapewne jestem. Choćbym był nikim. Nie potrzebujecie mnie. Jestem, więc wolny.

Jego samobójstwo nie miałoby równie sensu, co jego życie. Pamiętam jak ze smutkiem patrzył na swoje dłonie. Zupełnie tak jakby trzymały coś zbyt ciężkiego.

Czy to możliwe, że dzięki własnym dłoniom możemy wiedzieć więcej o sobie i innych?

Kochany. Zdarzą się chwile, których ci nikt nie wynagrodzi..
Nie wiem czy słusznie czynisz czy nie, gdyż Ja się na życiu nie znam. 

Dzień dobry. Cześć. Ona na to: Cześć. No to cześć. To cześć.

Przedtem, przedtem kochała innego? Nie. Przedtem po prostu z kimś innym była.

To smutne, że są dziewczyny, co nie mówią już cześć. A mówiły.

Takie barwne jest to me życie, że aż farbami je zalałem i teraz jest tylko czerń jako barwa wszystkich innych barw, chociaż może być nieco inaczej. Mażmy na marzeniach, zamazujmy snami niechciane wspomnienia.

- Człowiek załamany jest a Ty się śmiejesz.

- Ale przecież każdy to kiedyś przeżył przecież 

Czas przeszły dokonany a teraz to nie to samo

Jak człowiek nie chce dać, każdy od niego weźmie, jak chce coś dać uważają go za wariata.

Dziś szczodrość jest szaleństwem. Zaczepiam kolejnego przechodnia.

-Panie! Palisz? 

-Mam tylko dwa.

Mówi i idzie dalej.

-To przykre a może chcesz całą paczkę?

-Jaja sobie robisz?

Nie po prostu, chcę rzucić, lecz żal mi tylu fajek.

-Piłeś coś?

Nie. Ale pijasz czasami? Może. Cóż w tym istotnego? Chcesz czy nie?

- Hm.. Masz zapałki?

-Oczywiście.

- Na tym polega to Twoje cudne życie? Pieprzyć się studiować psychologie i podróżować?

- Nie. Ty kiedykolwiek panowałeś nad swoim emocjami?

Co za czasy? Rzadziej żądamy tego, czego pragniemy. Żaden z nas nie rządzi ani sobą, ani własnym losem. Nie ma ucieczki, są tylko złudzenia. Czemu jak pragniemy to cierpimy? 

Jak dostajemy to, czego pragniemy to uciekamy a uciekając, mydlimy się, aby znów powrócić do naszych brudów.

- czyściutko w tym szpitalu

- No.. aż za bardzo..

 Zapach ciasteczkowych wróżb unoszący się z pobliskiej cukierni. Może zejść i kupić ptysia?

 Duży łyk, niemal haust rozmrożonej lodowej herbaty. 

Jak ustrzec je przed strachem, przed światem nie zamykając w klatce. Jak Nauczyć kochać, bez potrzeby, kochać mimo wszystko innych i siebie.

Gdyby nie wątpliwości można by było wyzbyć się sumienie

Młodzi ludzie skaczą z rożnych dziwnych miejsc sporadycznie krzycząc Za miłość

Korytarz rozświetlony zniczami gdzie sale są rozdzielone zardzewiałymi kratami. 

· Słuchaj jak on na mnie patrzy, ładny..

· No to idź i się z nim pieprz co za problem? 

· Emil jak możesz?

· Co jak możesz? Ja mowie. Ty tak myślisz. Ja tak sadze. Ty tego chcesz, lecz się wahasz. Ty nie czujesz nic do swojego boya to idź się zabaw.

Ma chłopaka, wszak debil, ale czy to ja usprawiedliwia? A może usprawiedliwia ją to, że jest z chłopakiem, który jej się nie podoba? Są w separacji to chce się puścić na żywioł. 

Zachowuje się jak suka w cieczce. Rzuca mu się na szyje, wygląda jakby chciała go zgwałcić, - NIE NIE, Czy na pewno tego chcesz?

Ona nie zwraca na to żadnej uwagi. On jest na tyle dżentelmenem, że nawet ją oświeca, że jest pijana. Kiedy i to nie pomaga ich usta łączą się. Niezły pocałunek. Alkohol sprawia, że ma się ochotę na to, na co miało się zawsze ochotę. Zahamowania stopniowo zanikają. 

Jak można zdradzić, kiedy się nic nie czuje? Jak można zdradzić, kiedy się do zdradzonego nic nie czuło? 

Może by tak oddać paczkę papierosów?

- Hej! Panowie palą? 

- Nie. 

- A może chcieliby zacząć? No nie bardzo. No cóż trudno. Na wszelki wypadek rzucam w nich paczką i odchodzę, może po prostu się bali. Paczka została odrzucona. Ech jak to mówią nałóg powraca.

Jak człowiek nie chce dać, każdy od niego weźmie, jak chce coś dać uważają go za wariata.

Dziś szczodrość jest szaleństwem. Zaczepiam kolejnego przechodnia.

-Panie! Palisz? 

-Mam tylko dwa.

Mówi i idzie dalej.

-To przykre a może chcesz całą paczkę?

-Jaja sobie robisz?

Nie po prostu, chcę rzucić, lecz żal mi tylu fajek.

-Piłeś coś?

Nie.

Ale pijasz czasami?

Może. Cóż w tym istotnego? Chcesz czy nie?

-Hm.. Masz zapałki?

-Oczywiście.

Różowy płomień drwiący z cienia.

Nie chce już śnić, dręczyć swoje ciało głodem, głowę łzami, piersi bólem. Dosyć postu, pragnę się nasycić. 

Do dna przechyliłem kielich szaleństwa. Proszę odejdź z mej pamięci skoro nie chcesz być ze mną. 

Chwytać szklankę. Wrzątek. Szklanka pęka. Czerwień, gorąco, boli.

Ostry, dźwięk wiolonczeli, chwilowy w uszach pisk. Już po wszystkim.

Ciemno już. Dziś jej nie odwiedzę, chociaż bardzo chce. To takie bezsensu przecież ona nie kocha wcale mnie. To jest nie do zniesienia. Nie to, że mnie nie kocha. To, że ja nie mogę przestać chcieć. 

                                         AKT 4/na ulicy/      

- Kocham Cię.

- Gdzie?

- Wszędzie.

- Starczałoby tutaj. Więcej nie musi się liczyć. Nie tłumaczmy tego sobie.

- Kocham blask w Twych oczach.

- Przestań. Przecież niedowidzę.

- Masz fajne ciuchy.

- Wystarczy ubierać się bez gustu i smaku.

- Ładnie pachniesz.

- Potem czy tą nalewką, które się tak spiłaś? 

- No dobrze. Wiem, co się mi w Tobie podoba. Może to, że z tymi porządnymi chłopcami nie mogłabym tańczyć, nie śpiewaliby dla mnie, nie całowaliby się ze mną. To wszystko wina hormonów, twoja buzia i figura sama nie wiem. Chcesz się dobrze bawić A z nimi bym nie mogła w obawie, że nazwą mnie dziwką.

Czasem jeszcze wołam w ciszy. Myślę nie wracaj, przybądź, nie wracaj pokochaj. 

- Jaki jest Twój zawód” Odpowiada cisza. 

- Miłosny. Jestem zawodem miłosnym.

- Będzie Ci lepiej z kimś innym.

- Umieramy tego samego dnia, kiedy się rodzimy. Kiedy wypychają nas z bezpiecznego miejsca w obie ręce, które po chwili nas komuś oddają, porzucając w obcy świat. To chyba wtedy jest pierwszy zawód, pierwsze rozczarowanie, kiedy ktoś nas bierze i do innych niby to lepszych rąk oddaje. Tak. Teraz czują się jak nowo narodzony. 


Wpadam w gówno, kiedy idę.

- Hej gówno! 

- A gówno milczy. Nie dogadasz się z gównem. 

- Gówno z Ciebie słyszysz?!

- Gówno nadal milczy nie przekonam go do swoich racji. Gówno to gówno.

- Ech. Nie warto bawić się gównem. Nie zmusi się nikogo do miłości.

Stopniowo dojrzewaliśmy niczym śliwki na narkotyczny kompot.

A kiedy marzyłeś, a mnie pozwalałeś to widzieć nie mogło Cię wtedy nic ostudzić.

Mówiłem Ci, że przyjaźń jest dla mnie jedynie rodzajem wymiany handlowej. Ty nie zaprzeczałeś temu a jedynie uśmiechałeś się. Och! Jak to mnie wkurzało.

Zbyt namiętnie. Pocałowałem jej fotografię i rzuciłem o ostry blat stołu. 

Wpatruję się w przypaloną fotografię, gdyż spalić ją chciałem, lecz odwagi mi brakło i płaczę pławiąc się w tęsknocie. Lunatykuję w kłamstwie. 

Kocham? Czy, przyzwyczaiłem się tak bardzo do myśli o niej, iż nie umiem przestać? Może nie jej mi brak, lecz tego, co sobą reprezentowała.

Towarzyszył mu w tym momencie Cień. Cień milczał, zaś On zwracał się do Niego słowami. Po prostu odejdź. Zbuduję skorupę na tyle mocną, żeby się w końcu zmienić. Umrę za życia. 

CIEŃ

Doprawdy ciekawe. Cynizm i melancholia

PACJENT

Po prostu odejdź. Nie odbierzesz mi jednak mych marzeń. Oskarżaj mnie, o co zechcesz!

Zadrżałem. Znów o niej pomyślałem. 

Całe życie takie daremne. Czas działać i obrócić je w jeden wielki czyn! A jeśli miłości nie ma? „Więc czego ode mnie wymagasz?! 

Boże, jaki ona miała piękny uśmiech.

Ktoś zapytał mnie. Czy dla Ciebie jest gorsze to, że nie kocha, że zakochujemy się nieszczęśliwie czy to, że może nam to nieszczęście przejść?

Czasem jest tak, że ktoś Ci wykłada coś czarno na białym a ty wiesz to, czujesz to, rozumiesz to. A i tak robisz swoje. Tak to jest, kiedy się słucha swego serca. A czasem należałoby zbudować skorupę, przez, którą nic się nie przebije, póki się jej nie zniszczy. W tej skorupie należy się zmienić, oby na lepsze.

Zmienia się nie zawsze wtedy, gdy zaczyna nam czegoś brakować. Zauważamy coś nowego nie wtedy, gdy coś nowego odkrywamy, lecz, wtedy, gdy spędzamy ze sobą czas.

Trudno się jednocześnie mylić i mieć rację, ale nabieram w tym wprawę. 

Staram się zacisnąć powieki i boli. Tęsknie. Tak bardzo tęsknie za swoją przeszłością..”

Purpurowa słodycz z Twoich ust, trucizna wlewająca się do krwi. Twoje myśli uzdrawiały mnie. Pocałunki koiły. 

Wypadałoby być smutnym, kiedy się jest ślepym, bądź głuchym.

Wypadałoby być głupim, gdy się jest głupim..

SCENA4 (Powracające sny..)

Rozczarowania wśród ciągłych poszukiwań, jeśli jest mi pisane być ciągle zawiedzionym, chyba nie mogę od tego uciec a jedynie być zawiedzionym niezwykle godnie. Trzeba się z sobą pogodzić. 

Och tak miłość istnieje wbrew wszelkim regułom, kpiąc z przeznaczenia. Och tak. Na pewno. 

Życie bez życia. Z uśmiechem na twarzy i łzami w oczach. Tak wtedy stałem kędy powiedziała mi. Martw się o mnie. Martw się o mnie proszę. 

Szumi teraz zimny wiatr. Wyrzuca wspomnienia za drzwi. A kysz! zmarzlin pamięci już nie chce! 

Urodziłem się, gdy Saturn stał w strzelcu, a Mars wchodził w ryby.

Jak ptak chciał lecieć, jak gołąb rozbił się na szyje. Jak to mówią: „Krwawią, krwawią kormorany”

Za dużo tego było. Uciekłem, co miałem zrobić? Przetrzeć świat zakurzoną szmatką? Później wyjść się w nocy przejść gdzie jest ciemno, gdzie jest chłód a na chodnikach są kałuże?

Gdzie każdy przedmiot wydaje się bladym cieniem?

UCZEŃ5

· Tęsknię wiesz? Tak po prostu. Rozumiesz?

A ja na to ciche TAK.  

Życie mija a mnie się nawet nie chce tego czasu upływu umilić.

Na łeb uzdę se nałożę. Zawiązując wokół szyi sznur, wiedząc, że nie zerwę go już.

Teraz do góry skoczę w dół. Hop! Nie chcę powracać. HOP!!!!!

Zdzieram twarz z porywów myśli.

Ona jest szczęśliwsza beze mnie. Cieszę się. To dobrze. A w głowie taka cisza.

Też mi taktyka, czuję się tak jakbym wczoraj powiedział jej:

· Jak Cię narysuję skradnę ci duszę.

 Uśmiechnęła się.

· Co tam rysuj..

Dziękuję za to, że mogłem dziś popatrzeć jak pałaszujesz czekoladę.

Nie ma dla mnie nic piękniejszego od tak pięknej łakomczuszki z czekoladowym smarem na bródce. 

Nie ma dla mnie nic. Kurczę jak można nie mieć nic? Jak to zdobyć?

Zwyciężyć lub zginąć.

Głodny jestem. Może zeżreć jakiego kotka, szczurka?

Łańcuchowo-pokarmowy chaos. Komu dziękuję? 

KOBIETA obficie polała klej na paznokieć by przykleić nowy

Wyrzekłbym się Boga a on i tak będzie,

Mam bliźniacze dusze. Ona miała bliźniaczy umysł.

Czemu nie było nam pisane? 

Szkło wbite w moje serce, kruszy się rozbijając roznosi się po mym ciele.

Nie znośnie kłuje, nie znośnie boli. Cholera. To się zagoi co do joty.

Pamiętam jak stała oparta o wierzbę i rzygała. Piliśmy na umór.

Niedaleko jej wychudzonego ciała leżały nie zjedzone kawałki chleba i kości z kurczaka rzucone dla psów. Była impreza. Zgnojone, zmęczone skacowane dusze odlewały się na chleb wymieszany z kośćmi.

Gdy wróciłem jej ciało, wyglądało tak jakby miało za chwilę, gdzieś ulecieć.

Dziwny sen miałem. Krzyczała z rozkoszy. Emanowała tą słodyczą tym ciepłem, którego potrzebowałem.

 Wbrew pozorom ja też jestem człowiekiem..

-  Jak mam z Tobą rozmawiać nie mogąc Ci się wyżalić?

Nie mogę Ci się wyżalić, kiedy masz dobry humor, a kiedy nie masz dobrego humoru to masz doła a wtedy nie mogę mówić o sobie tylko myśleć jak Cię pocieszyć. 

-  Kiedy byłam z nim; a wiele miesięcy to wszystko trwało myślałam, iż mu mnie na mnie tak jak mi na nim zależało. Myślałam, że go kochałam. Teraz, gdy mnie zostawił wiem, teraz wiem na pewno, że ja go nigdy nie kochałam. 

Po prostu tak bardzo mi na nim zależało.. No wiesz tak naprawdę to już od początku się mi spodobał, od początku mi na nim zależało. Lecz tak przyjemnie było z nim igrać, tak kochałam tę miłosną grę. 

Zezwoliłam mu na przyjaźń. I czekałam na jego pierwszy krok. Kiedy nastąpił byłam taka szczęśliwa, byłam taka szczęśliwa, że mnie zdobył.

Lecz ja go nie kochałam, on się mi tylko podobał. 

Dlaczego tak myślę? Gdybym go kochała, zawsze z miłością bym do niego wracała.

Lecz tak nie jest.

Zastanawiałem się, po co ona mi o tym mówi. 

Zastanawiałem się, o czym ona właściwie bredzi.

Na nim mi nie zależy. Ja go kocham, pomożesz mi?  

Pamiętam jak niegdyś rzekł.

„Nie pozwolę, by ktokolwiek polemizował ze mną!”

Och, ach, ech!! Jakiż on był w swoich myślach twardy, w poglądach nieugięty. 

Aż się łezka w oku kręci.

Ciche pierdzenie.

 Już nie poddam się. Już nie martwię się.

No, kiedyś mi zależało. Brzydzę się sobą a przecież wtedy, kiedy żyłem zbytnio nie grzeszyłem. Teraz raju swego się doczekałem szkoda tylko, że jest taki pusty.

Brzydota, bo życie kochałem a nie kocham. Złość bo byłem a dziś pogarda bo dostałem a oddałem to czego zawsze pragnąłem, to czego zawsze chciałem. 

Duma bo walczyłem a przegrałem. Tu przerwał. 

Zapłakał chwilę otarł łzy i mówił dalej. 

Hej Chyba lepiej by było gdyby nie było tego, co było. 

Takie życie, to rozumiem. Rzekłem sobie odpalając cygaretkę. 

Przekląłem siebie. Jakie to nużące..”

Barwa burzy

Nie pamiętam, kiedy jednak wiem, że dużo przeszedłem.

PACJENT 

Kim, że ona była? Nie wiem. Ona sama nie wiedziała.

Może właśnie to nas w tym wszystkim pociąga.

Gdybyś wiedział jaka piękna była, drżała kiedy mnie widziała.

Chyba czas odejść zresztą co za różnica, w końcu wszyscy kiedyś  

Czemu udajesz, że nie słyszysz moich szeptów? Już nie patrzymy sobie w oczy tak jak dawniej. Nie wiem czy wiesz. Lecz na mnie już czas.

Bóg jest w nas. To prawda Bóg jest naszą wyobraźnią, która jest w nas! 

Bóg jest dla ludzi z wyobraźnią i dla ludzi z wyobraźnią świat stoi otworem.

Nasza prawda będzie kłamstwem dla innych równie wtedy, gdy oboje mamy tak zwaną pewność. 

Boli mnie, że nie mamy wspólnych zdjęć. 

Lekceważenie bicia serca, zagłuszenie go. Natrętnymi myślami zduszanie w sobie łoskotu. Zabicie bicia serca, kiedy umysł krzyczy uciekaj. 

Ciężko jest dziś zatrzymać się na chwilę by zrozumieć, że ta chwila właśnie przemija.

 Niewiarygodny ból. Naprawdę chciałbym teraz rzec, iż czas nie istnieje. Nieopisywalny ból. 

Podobno żyje w stresie.

Wiem, że prawie nic nie zmienię. Odbierając sobie i innym odebrałem nadzieję. 

Musiałem się jakoś wycofać za głęboko już w bagnie uczuć byłem. 

Póki, co, póki chwila z chwilą się nie złączą. 

Śnię majaczę znowu sam już nie wiem o czym. Obudzi mnie ktoś do piersi przytuli? 

Spoglądam za siebie a tam pusto, pusto, pusto. Dobrze jej chociaż z nim?

Szedłem tutaj by pogodzić się z losem. A po drodze dziewczynkę spotkałem, która drżącą rączką zapałkę o draskę ocierała. Odpaliła. Zapałka zgasła nim ją do ust przyłożyła. Dłonie jej drżały, pudełko.  Z jej rączek wypada. Schyliła się by je podnieść.

Znów potarła. Znów zapałka zgasła. Biedactwo tym razem wraz z petem Z ust na śnieg upadła jej łza. Rzuca się na chodnik, i płacze.

Pytam:

 -  Ej mała, co się z Tobą dzieje? Co się stało?

-  Nikt mnie nie kocha. Odpowiada.

Też mi problem myślę sobie. Głośniej.

-  Spoko będzie dobrze.

Tylko tyle dla niej zrobiłem.  

Kiedy tu jechałem dziewczynka ze słonikiem spytała mnie.

· Która godzina? 

· Nie mam zegarka, zresztą, co za różnica? Czasu i tak się nie przyspieszy.

Odeszła smutna. Po co przyspieszać mamy czas? Na wszystko przychodzi pora. Na szczęście i łzy. 

Ostry dźwięk, donośny pisk. W otchłani snu się topi,

Gwiazdkę z nieba bym dla Ciebie wydarł. A ty gwiazdki nie chcesz.

Może grad gwiazd kiedyś Cię zmiażdży, upór Twój stłamsi.

Kochali Cię, to jest nawet zabawne wiesz? Ciekawe, za co. 

-  Jak możesz.

Rzekła cicho.

Czemu ta cisza do dziś pulsuje w mej głowie?

Znikną wspomnienia. 

Tak bywa no i jest, że bez miłości nie da się żyć a z nią może być nawet ciężko, 

ale i tak da się przyzwyczaić i popaść w rutynę.

Niegdyś bym zachwycał się tą wyobraźni chwilą. Teraz na to sram.

Na ulicy snu leżą krety, wszystkie martwe, wszystkie ślepe. Nie chcę skończyć tak, nie chcę skończyć tak.

Jak mogę teraz walczyć o nią skoro jej nie ma? Nie mam już sił. Jestem sam, tylko ja, tylko moja wyobraźnia. Moja absolutna nieskończona wolność.

Ludzie! Jeżeli tylko możecie nad tym w porę zapanować, natychmiast uciekajcie!

Nigdy się nie zakochujcie.

Co jest mała zgrzeszyłaś, czy masz zamiar?

Na wszelki wypadek warto się unieśmiertelnić. 

Czy dobry los połączy mnie z nią? Nie mogę tego znieść, że jest z innym. 

Nie mogę znieść tego, że jestem sam. 

Nigdy się z tym nie pogodzę, ale pewnego dnia mogę zobojętnieć.

powiedziałeś jej, że ma słabe serduszko. Jeśli coś się jest słabe łatwo to zepsuć, słodko to gnije i psuje się znienacka. Skąd pewność, iż serce Twe już nie jest zepsute?

"Kochanie, czego ty ode mnie chcesz? Zamykasz się w świecie snów twierdząc, iż jest on realniejszy od tej wątłej rzeczywistości, którą nazywasz koszmarem.” 

„Czyżbyś chciała, abym spadł?”

"To nie tak."

"..." 

"Po prostu wiem, że spadasz w mym koszmarze i próbuję to zmienić chociażby we śnie. Tam nagle odleciałeś do góry. Tam ci się udało. "

 „Tu też mi się uda" pocałujesz mnie do licha czy nie?”

Chciałeś kochać i być kochanym? Szekspirowska mrzonka.

Miłość to chyba, wtedy, kiedy nie oczekujemy niczego w zamian.

A gdy już wybierzesz tę namiętność bez domieszki uczuć, nigdy nie myl jej z kochaniem!

Zostałem sam. Opuścili mnie wszyscy tak jak chciałem,  

Los. Bo przeznaczeniem jest kochać.

Uparłeś się na to, że musisz żyć w samotności, bojąc się miłości nieodwzajemnionej.

Sam sobie nakazy stawiałeś i owszem fajnie, że swoje szaleństwo jak mogłeś kontrolowałeś. 

Odeszła. Nie ma jej. 

Będę Ciebie musiał przenieść do innego szpitala.

Będziesz, się tam czuć jak w raju. Zamknij oczy i sobie coś wyobraź. Wszystko to dostaniesz.

Wszystko to, co Twoim zdaniem jest w raju. 

PACJENT

Taak.. Jeśli naprawdę mnie zabierasz do raju, to strasznie tam cicho smutno i pusto.

Kto by chciał być w takim miejscu?  

To śmieszne. Ja tam mam tego dosyć. Zmęczony tym jestem. 

DYREKTOR

Chcesz się wycofać z moich marzeń z moich snów?

PACJENT

To bardzo chore sny.

DYREKTOR

Dlaczego?  

PACJENT

Bo dla tych ludzi największą karą jest życie a śmierć jest dla nich wybawieniem, na które nie zasługują.

DYREKTOR

Świetne naprawdę świetne! Jestem pod wrażeniem. Powiedzmy, więc że w przeciwieństwie do Ciebie ja byłem dla ludzi bardziej łaskawy.

PACJENT

Boże

DYREKTOR

Nie czas.

PACJENT

Niespełnioną miłość może uleczyć tylko śmierć

DYREKTOR

Nie zbyt pocieszająca to myśl. Zresztą nie twoja.

PACJENT

Powiedz proszę, co można dziś nowego wymyślić napisane. Możemy tylko żonglować przetartymi już schematami, w nadziei, iż powtarzając słowa, których nigdy wcześniej nie słyszeliśmy zdołamy doczekać zrozumienia, bądź, chociaż wysłuchania.

DYREKTOR

Czemu na wszystko mamy czekać?

PACJENT

A cóż innego nam pozostało?

DYREKTOR

Znów odejść muszę, lecz się nie obawiaj ja wrócę.

Rzucać czary uroki za jedno przychylne spojrzenie. Pomaga magia snu, kiedy się błaga o zapomnienie. Na próżno. Mówiła, mi on jest. Czemu nie powiedziała jestem z nim? 

Po prostu mnie nie można kochać. Jestem odpychającym, głupcem.  

A na wierzchu zabrudzona szara biel ciała.

 Ktoś krzyczał a ja na głos czytałem poezję. Zagłuszałem słowem łoskot mego serca.

Uwielbiała we mnie ten dystans do wszystkiego na przekór sobie.

Stop. Czerwone światło. Błysk lampy i pstryk.

Mam zdjęcie. To mi starczy, chociaż to tani sprzęt, mojej wyobraźni. 

Trzęsące się dłonie i powtarzające się słowa będzie, będzie dobrze.. 

Miała mnie dosyć. Szła samotnie i smutnie nie godząc się na moją obecność. Nic w tym dziwnego. Czasem sam ze sobą nie mogę iść.

Wszędzie szaleństwo zmieszane z alkoholem. 

Alkohol był zawsze Szybko skonsumowaliśmy znajomość. Staraliśmy się żyć realnie, myśląc nie realnie. Tak się tworzy własny świat. 

Niestety już go wśród nas nie ma. Jesteśmy samotni w naszym szaleństwie.

Chwycimy i spowolnimy. Wiem, że brzmi to jak zagryzanie złudzeń.

Teraz, gdy pamiętam wszystko od nowa cieszę się, iż pamięć ma powróciła. Lecz życie dalsze jest bezsensu. 

Przeszłości nie zmienię. Tych wszystkich chwil, które być może mogłem być szczęśliwy coś w sobie zmienić. 

Jest na ścianie. W niej przy niej powyżej na fotelu w szafie obok starych koszul. 

Wyleczyłem ją ze świata, a ona teraz chciałabym ją wyleczył ze mnie.

Czas się przejść. Być może po raz ostatni dziś. Być Może po raz ostatni w ogóle.

Siedzę na ławeczce żalu, parzę sobie dłonie kawą w plastikowym kubeczku z pobliskiego baru. Chciałbym Miłość zamiast, kłamstwa. Chciałbym śmierć zamiast rozpaczy. 

Póki my będziemy istnieć, świat nie przestanie trwać. W tym trwaniu na lepszy los czekaniu.

Będziemy istnieć, świat nie przestanie trwać. W tym trwaniu na lepszy los czekaniu.

Będziemy istnieć przyjacielu! Werterowska nadzieja ma podstawy.

Cokolwiek, gdziekolwiek, ktokolwiek. Nic! My i nic nie jest ważne.

Życie bez czucia życia. Życie bez energii takie zimne, wzniosłe piękne.

To nie jest to, że jedni są gorsi od drugich trzeba oddzielić plewy. 

Spotykać się z ludźmi. Oddzielić plewy od gówna.

Nie zbudzisz się z ręką w nocniku, ale pewnego dnia spoglądając z pogardą na istoty bez serca wylewające łzy przed telewizorem, odkryjesz, że te przepiękne chwile, odeszły.

Nie będzie w Tobie wspomnień bliskich a jedynie obrazy, barwy, kolory i poczujesz tą pustkę w sobie.

Przegrałeś tym bardziej, bo wiesz, że chwile są piękniejsze od realnego życia.

A to wiedza nie do zniesienia.

Czemu tacy jak my nie jesteśmy dla tego świat? Czemu takich jak my się nie kocha?

Mówiłem mu, że Ci, którzy najbardziej zasługują na miłość nigdy jej nie zaznają.

Nie ma się co starać. Chyba nie musimy zasługiwać na tę miłość tak bardzo skoro starcza przypadkowa chwila i chuchnięcie na szyję?

Kłamią Ci, co mówią. Nigdy nie dowiesz się, co by było gdyby.

Ja wiem. Ona i ja. Bylibyśmy szczęśliwi. Ja żyłem inaczej niż podobno trzeba. 

Dobrze, więc. Ja żyłbym inaczej, gdyby inaczej było.

Tyle wystarcza nic po za tym. Nie chcę się już z czynów swych tłumaczyć. 

Skłamałem mówiąc miłość nie istnieje. To gorycz się we mnie

wtedy znów odezwała, lecz już ją zgasiłem.

Bóg jest miłością. Bóg daje Nam ludziom miłość.

„Kto miłości nie zaznał musi być niczym” 

Całe życie czułem, że żyłem a nie że umieram!

Lecz pokonałem swoje cienie, ziściłem swoje ambicje nie mogąc

ożywić zabiłem marzenia.

Patrzymy z zachwytem na rozkład, upadanie zamgloną zgniliznę, w której rozkoszując się 

Czemu w ogóle mówimy o tym, co już stracone? Może dla tego, ze nigdy nie mamy pewności co jest stracone, może dlatego bo zawsze jest nadzieja.

PACJENT                    

Czemu emocjonalność musi być tak ważna w moim życiu? 

To ona! To wszystko musi być jej wina. Wzdychać, gdy się Cię widzi. Zdychać, kiedy Cię obok mnie nie ma, nie było, nie będzie.

Sny żyją serdeńko! Ale co to są za sny?.

PACJENT

Pytasz o moje sny? Niewyobrażalny ból. Chciałbym sobie wtedy nastrój zmienić. Cofnąć się w czasie, lecz się nie da. To tylko złudzenie. Tyle chciałbym zmienić. Lecz pamiętać już nie umiem.

Żongluję myślami. 

Zacinam się, zawieszam. W dal patrzę.

Sny. W snach z nią najszczęśliwszym byłem. Co noc, każdej nocy, każdego wieczora do każdego poranka.

SZALENIEC

Pamiętam jak kiedyś powiedziałeś, że miłość odbiera nam lata.

PACJENT

Pamiętam jak spotkałem trzymającą się za dłonie i czule całującą parę staruszków. 

Owszem potwierdzam miłość odbiera nam lata. 

Dzięki niej wciąż czujemy się dziećmi, a do nieświadomości w końcu dążymy. Uważaj! 

Ten świat jest pokręcony,

PYTANIA ZADAWNE CHORYM

Czy Wy patrzyliście, kiedyś w słońce? Można poddać się złudzeniu, iż za każdym razem

patrzy się po raz pierwszy. Czy patrzyliście kiedyś w słońce? 

Czy widzieliście, kiedyś to słońce, co ja?

Wszystko powstaje i umyka pod wpływem chwili.

Bo miłość nie istnieje. Ja i ona to było nie porozumienie. 

To umysłu zaburzenie serca szybsze bicie nagłe natchnienie.

Tak bardzo chciałbym byś mnie zrozumiał, że naprawdę wiele z siebie dałem, bardzo się starałem, lecz nie powiodło to wszystko się.

To takie beznadziejne skoro miłość nie istnieje.

To takie smutne, że można być, z kim się chce a nie, z kim się być musi.

Wiem teraz już, że te wszystkie gry były na nic. Tylko na szczerości można osiągnąć coś prawdziwego i trwałego. Daremne. 

Daremne, bo uda się wtedy, kiedy nie zależy zbyt bardzo nie zależy, kiedy zależy tak bardzo zależy to nie zrobi się tego oj nie zrobi, nie zrobi, co się zrobić powinno, aby mieć, aby duszę czyjąś sobie skraść ot tak, ot tak.. nikt nie chce desperacji.

Bo to nie zależy od nas, a wszystko od nas zależy; a w końcu tego się boimy, w końcu tego tak naprawdę nie chcemy.

Nie chcę pocieszenia. Czemu? Czemu po Twojej twarzy płyną łzy?

PACJENT 

Spojrzałem na niego. Powiedziałem.

Miłość nie istnieje 

i łzy po twarzy spłynęły. Pocieszenia nie chcesz mówisz. Niech i tak będzie! Masz rację miłość nie istnieje, chociaż łzy płyną dalej.

Dlatego, że wszystko przemija i nic nie trwa wiecznie.

Dlatego, że pocałunek jest pocałunkiem a przyjemność przyjemnością.

Dlatego, że dziś wszystko nią nazywamy.

Pluszowe niedźwiadki i plastikowe noże.

Nie potrafię już kochać i kochać już nie chcę. Pożądanie pożądaniem dziś nazywam.

Namiętność, namiętnością a miłość boską podłością. Dlatego. Dlatego miłość nie istnieje.

Bredzę. 

Subtelna ta snu muzyka. Nie każdemu starcza sił by się w nią wsłuchać.

A tak trza, a tak nie można a tak robi się i co tam.

Traktować miłość jako zabawę wtedy wszystko przychodzi łatwiej.

Wiem, że tej nocy będę mógł nie tęsknić i nie myśleć. Wiem, że czasem o mnie myślisz i jest mi cieplej. 

Czas nie zagoił moich ran, lecz co miło z jego strony rozdarł je. Blizny sprawiają, że pamiętamy. Lubię je.

Uwierzysz, że oglądałem blask gwiazd wtedy po raz ostatni czując się tak jakbym oglądał 

je raz pierwszy? Leżeliśmy na trawie, nie pamiętam czy mieliśmy koc. Pamiętam, że

położyliśmy się aby krzaki ochraniały nas od spojrzeń kierowców. Pamiętam, że 

dźwięk pozytywki przypomniał Ci, że mnie Kochasz mocno i zaufałaś mi.

Nie pamiętam czy niebo było pełne gwiazd czy nie. Wiem, że czuliśmy się nieskończenie 

szczęśliwie. Noc była magiczna. Noc była nieprzypadkowa.

Później był genialny hipisowski koncert u moich przyjaciół. Nie chciałaś na niego pójść. 

Chciałaś wrócić sama. Byliśmy szczęśliwi. Cholera, byliśmy tacy szczęśliwi.

Wszystko się spieprzyło. Tak bardzo. Miałaś dosyć, ale znasz to.

 Masz dosyć mówisz, nigdy więcej, ale wiesz, że to nie prawda. 

To takie sztuczne powiedziała całując mnie w ucho. To takie sztuczne, przykre a jednocześnie

 nieciekawie, kiedy zdajemy sobie sprawę z tego, że wcześniej czegoś tak pięknego nie 

docenialiśmy. 

Przestań. Po prostu bądź. Uśmiechnęła się do mnie, a ja pocałowałem jej ząbki. Oddała pocałunek czule. Później jej oczy przygasły a uśmieszek zdjął grymas. 

Każdy z nas czasem chce zatrzymać chwilę.

Rzucam słowa nie o wiatr a ścianę. Koniec skończone. Bez łez, bez bólu, bez niej. 

GŁOSY

Nie masz wstępu. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak.. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak. 

Raz się do mnie przytulała do mnie uśmiechała. Później gorzko. 

Raz mnie chciała, raz nie chciała. Nigdy pewien nie byłem pewien, kiedy kłamie, kiedy mówi do mnie szczerze. Najprościej, więc było jej ufać zawsze. A mogłem nigdy nie wierzyć. 

Musnęła swymi wargami wargi moje. Wcześniej nie śmiałbym podejść do niej. Pokochała szczerze. Po przebudzeniu się.   To nie ja ją, a ona w tym śnie mnie.  

LEKARZ

Jestem głupcem fortuny. 

Obym nie złamał serca na pół. 

Będę czekać na Twój powrót tak jak obiecałem. Lecz kim ty jesteś? Trwonieniem czasu, czyż nie tak?

Po przebudzeniu się. Cześć, co słychać? Znów przerywany sen, podobny miałem, kiedy coś się we mnie ostatnio zmieniło. To nie ja ją, a ona w tym śnie mnie. A w śnie tym tylko biernym widzem byłem. Dziwne to było. 

Bałem się, że już zgasła. Ona tylko śniła.  

Zbudzę się wbrew sobie w ciemnym pokoju, gdzie nikogo nie ma a wszędzie chłód.

KONIEC 

Jestem wolny. Egzorcyzmy odprawione.

Bardzo Cię szanuje. To chciałeś usłyszeć?

Śmierć jest ta sama dla wszystkich, nie zaś umieranie.

Ślicznie, naprawdę ładnie się teraz bawisz. Powinieneś jeszcze tak skakać sobie do góry i klaskać tymi pulchnymi rączkami.

Śmierć. Dusza znieść już nie może doznawanych katuszy, prosi, więc serce o inne niż dotąd bicie, a umysł o zgaśnięcie.

Nieśmiertelność w piekle, czy w raju.. Co za różnica? To ta sama męka, tylko w innych barwach. To ta sama nuda.

AKT6

DZIEWCZYNA

Patrzę i patrzę jak życie umyka mi przez palce. Co zrobić? Stworzyć, świat marzeń, w który zawsze można uciec? Ile można uciekać do fantazji? Podróżować tam, gdzie się nigdy nie uda, być blisko tego, kogo się już nigdy nie dotknie. 

To jest nie do zniesienia. Kocham go i każdego dnia doznaję, tyle bólu.

Za chwilkę pójdę spać. Wiem, że przyśnisz się mi. Czy i ja w Twoim śnie zagoszczę?

Na wypadek wszelki przyjdę do Ciebie bez zaproszenia. Czy zdążysz ze mną coś zrobić? Naprawić na czas?

Siedziałam na biurku na, którym, kiedyś byliśmy razem. Wówczas puszczał muzykę tak, głośno by zagłuszyć swoje myśli. Nie boję się śmierci. Trochę umierania, ale nie śmierci. 

Zatańcz ze mną, chociaż chwilę. Przytul mnie, choć na trochę. Pocałuj mnie, całuj i nigdy nie przestawaj. Zawsze mówiłeś, iż Ci, którzy najbardziej zasługują na miłość, są miłości nie godni.

Jestem zwykłą dziewczyna, dlatego nie zasłużyłam na twoje pożądanie?

Gubienie się w sobie. Kiedy nikt nie szuka?.

Przyśniłaś się mi na wesołym miasteczku. Pędzi płonąca karuzela.

Widzę Cię! Tak mi dobrze teraz z Tobą jest! Głębsza w myśli myśl. Nie. Nie powiem Ci, że to sen, bo wnet zbudzę się. Baloników tysiąc i tysiące róż. Czy do uśmiechu to wystarczy Ci?

Mówisz mi, co Cię boli, gryzie trapi.

Zabiorę wszystkie Twoje troski. Uśmiechasz się do mnie. Jesteś szczęśliwy. 

Czy to moja wina?

Scenerii zmiana. Coś puka w mojej sali. 

Jestem głodna uczuć wszelkich emocji. 

Nie umiem się najeść do syta. Zawsze mi burczy w duszy. 

Nie mogę już żyć z ludźmi. Nie mogę żyć bez nich. Jestem taka rozdarta.

Nie znajduję samej siebie. Nie szukam. Nie znam samej siebie. Bo mnie jest zbyt wiele.

A on chciał. A on tak bardzo mnie chciał. Nie istnieje. A on dzięki mnie wtedy istniał.

Nie wiem. Po prostu czekając za długo pozwoliłam, żeby mi uciekł.

A może to była jedyna osoba, która mnie kochała?

Był pierwszym człowiekiem który mnie pokochał. Może był takim ostatnim.

Jednak tak strasznie mnie skrzywdził tak bardzo bolał. Byłam taka nie dobra.

Lwi sen o umieraniu pełnym potu zmęczenia i bolesnej rozkoszy.

st.

Jestem Twoja a Ty mój. Z Tobą mogłabym zawsze być.

Nie zważajmy na innych a nawet na siebie. 

Róbmy ze sobą, na co tylko mamy ochotę. 

Przecież sobie ufamy? 

Róbmy wszystko tak jak chcielibyśmy zrobić.

Obejmij mnie jeszcze mocniej. Całuj nie przestawaj. 

Górna, dolna krawędź mięsistych ust. Dolna, wolniej, górna szybciej, mocniej. Ssiesz mnie. Otwierasz się dla mnie. Naciskamy na siebie językami i sobą walczymy ze sobą w środku głów. Krążysz w moich ustach ja delikatnie Ciebie ssę. Tak mi smakujesz. 

Gną mi się nogi. Poddaję się Tobie całkowicie. Ufam Ci.

Delikatnie kładziesz mnie pod siebie. Przesuwasz dłonią po moich ramionach obracasz mnie i uciskasz mi plecy.

Kropelki potu łączą się.

Uwielbiam swój smak i zapach na Tobie.

Liżesz mnie. Zlizuję z Ciebie siebie.

W twoich ustach smak mojego ciała. 

Kocham Cię Kocham i nienawidzę!

Tak mi na nim zależało a on po prostu zniknął 

Teraz. Teraz umieram. 

„Kochać. I po co to, komu?

„znam ludzi, co jeszcze nigdy nie kochali, nie kochają i twierdzą, że nie pokochają.

No i co? Żyją. Piękne to problemy szkoła żarcie, spanko, sen. 

Nie dręczą się, 

Ach. Wyzbyć się tego kochania. Wystarczy chcieć.

Lecz nie tak prosto jest zechcieć przestać kochać.

Nie tak prosto w samotności żyć, gdy się szczęścia z raz zaznało.

Skarbie muszę Ci powiedzieć coś bardzo ważnego. W moim życiu doszło do karambolu.

Zostałaś moją sadzą, której zmyć nie chce.    

· Wiesz.. Chciałabym spacerować, być zdrową. Czemu się czuję tak jakbym miała na karku cały świat?

· Malutka.. Zawsze się tak mało uśmiechasz?

Czemu nie przemierzać lasu wspomnień, co krok błąkając się w swych marzeniach

Wypijam spokój z głębin oceanu myśli

\

Kołdra, pod którą zawsze mogłam się ukryć. 

Słodki nieco skrzeczący głos mówiący:

Czy jestem gotowa na to, aby umrzeć?

Zapomnienie. Zapomnienie następuje przeżera dawne myśli o niej jak żrący kwas.

Och już jest o wiele lepiej. Co za ulga.  

Uczucie, które jeszcze niedawno dawało mi wiele satysfakcji tak naprawdę jest mało warte.

Poszedłem do herbaciarni. Siadam przy stoliku z różową parasolką. Podchodzi do mnie gość w niebieskim kapturze. Ociera nos rękawem i pyta:

· Co podać?

· Jakiegoś sikacza.

· Z czym?

· Tylko czysta mi dobrze wchodzi.

· Życzy pan sobie coś do jedzenia?

· A co pan oferuje?

· Plastikowa kupa na talerzu.

· A z czym podajecie?

· Z truskawkami; szczę osobiście.

· Co za obsługa. Proszę nie przynosić sztućce. Zjem rękoma. 

Już to widzę. Mija kilka chwil. Zaczynam drżeć przez wilgoć znad parasola, kiedy to kelner przynosi danie dnia. Parujące brązowiutkie gówno z truskawkami i życząc miłego rzygania. 

Odpowiedziałbym: Ach dziękuję, dziękuję. 

· Halo proszę pana? Pytałem, co podać.

· Ach tak, no tak. Czerwoną herbatę mogę prosić?

· Za chwilę będzie.

Są takie miłości. Serca które bije tak jak i my bijemy czasem innych, słabszych. Bez żadnego powodu.

Każdy taki jest winien. Każdy taki winien być normalny.

Jestem typowym kretynem, ale mam coś więcej od was, ja mam serce. A co gorsze ja mam serce romantyczne. Te wszystkie burze, które mają miejsce w mojej duszy wywołane są pod wpływem chwili i ledwie chwile trwają.

Wyrzuciłem bzy, bo kwiatów nie chciała, przez okiennicę podałem jej list bo drzwi mi nie otworzyła i powiedziała, że się nic nie stało  

Poprawiła żaluzje, aby mnie nie widzieć.

W milczeniu odsunąłem się nieco i o kosz na śmieci z butelki stworzyłem tulipana, którego roztrzaskałem gdzieś w pobliżu. Długo tłumiłem łzy.

Napis na bilbordzie  „Muszę wygrać” przypomina mi o przegranej.

Pewne rzeczy w naszym, życiu naprawdę się dzieją. Szkoda, że czasami nie wierzymy w to, szkoda, że czasem nie umiemy się pogodzić.

Powiedzmy, że byłem odrobinę nadgorliwy

Fajnie wtedy było płakałem i pisałem, pisałem i płakałem – Mówił to z uśmiechem i jakimś sentymentem, z jakąś tęsknotą w oczach.

Ktokolwiek mnie zaczepiał zachowywałem pewność siebie nie bałem się, bo czego? 

Nie odbiorą mojej godności

Skrytykować kobiety tak bardzo, aby były zachwycone i rozkochane

Nic nie wiedzieć nic nie znać chciałbym. Byłoby tak miło, bo od nowa.

I ta muzyka. I te dawne sny.

Miłość to żadna wdzięczność. Miłość to okrucieństwo to obłęd szaleństwo, ale nie może to być obsesja, którą obarczamy kogoś. 

Jedyny sposób uchronienia własnej samotności to ranić wszystkich, zaczynając od tych, których kochamy.

Zarzucałaś mi że Ciebie zniszczę psychicznie. Mówiłem, że tego nigdy nie zrobię, a Ty korzystałaś i mnie poniżałaś.

SZPITAL

Czy zastanawiałeś się kiedyś nad tym, że noc, którą tu spędzisz może być ostatnią?

O co Ci chodzi?

Nie boisz się umrzeć we śnie nagle w zapomnieniu tak jakby Ciebie nigdy nie było? Po prostu pstryk I coś wyłącza Twój umysł. Reset na duszy. Marzy mi się śmierć we śnie, jest bezbolesna.

A to skąd wiesz? Umierałeś już czy też powiedział Ci to jakiś zmarły?

Po prostu czasem chciałbym zasnąć I się już nie obudzić. 

 Zdarła mnie całego. 

Żeby tak skompresować swoją duszę, z pamięci po prostu do kosza wyrzucić śmieci. 

Opróżnić kosz. Przeładować system uczuć. Spartycjować wspomnienia. Od nowa zainstalować nowe pojemniejsze serce.  

Przecież życie to zawsze tracenie czasu. Tyle  że od nas zależy na co ten czas stracimy

 Przemowa Pacjenta

Czasami jesteśmy zbyt silni by „żyć”.  

Czasami nie wiemy czy nałożyć na siebie łańcuch, by od siebie nie uciec czy też założyć kaganiec, aby kogoś słowem nie ugryźć.

ODPOWIEDŹ

Czasami nie ma nas, w nas. Wychodzimy z siebie 

Kiedy kobieta raz to odchodzi a raz wraca do mężczyzny nie musi to wcale oznaczać, że tak bardzo go kocha. Może to być coś na podobieństwo odruchu wymiotnego. Jeść się chce a odchudzać jeszcze bardziej. 

 Wzruszająca siła takiej miłości.

Dziwaczna elita, bo normalnie w tych smutnych czasach puszczają się wszyscy i nie ograniczają się do zdrady jedynie w myślach.

Czasem tak po prostu jest. Chcemy czegoś, ale to chcenie jest jakieś niesmaczne dla innych. 

Czasami zuchwałość jest doba. Czasami trzeba się opanować. Tyle.

Nie wiem czy każdy potrzebuje samotności. Ja tak. Ja tak nienawidzę osamotnienia. Czasem dostrzegam je gdzieś w pobliżu siebie lub innych ludzi i chciałbym je wtedy zadźgać, czy chociaż zatłuc. Ta samotność. Mam nieraz dosyć wiercenia się na zapadającym się łóżku..

Ależ ja nie chcę podciąć sobie żył. Bo chce się ciąć wciąż i wciąż.  

Patrzy na mojego papierosa jak pies. Ja stoję nad nim. Ja wydaję polecenia psu. Pies słucha. Rozczula bardziej niż szczeniak przywiązany do drzewa.  

